
Wkrótce potem dotarli do prawie pustego pokoju, w którym stała stara szafa z dużym 
lustrem w drzwiach. Nie było tu nic więcej, jeśli nie liczyć leżącej na parapecie 
martwej muchy. 

– Tu nic nie ma! – stwierdził Piotr i wszyscy poszli dalej. Wszyscy – oprócz Łucji, 
która pomyślała sobie, że warto by na wszelki wypadek sprawdzić, czy drzwi szafy 
nie dadzą się otworzyć, choć była prawie pewna, że będą zamknięte. Ku jej 
zdumieniu otworzyły się z łatwością, a na podłogę wypadły dwie kulki naftaliny. 

Kiedy zajrzała do środka, zobaczyła rząd wiszących płaszczy. Były to przeważnie 
futra, a trzeba wam wiedzieć, że dla Łucji nie było nic milszego nad zapach i dotyk 
futer. Nie wahając się ani chwili, weszła do szafy i zanurzyła się w futrach, z rozkoszą 
wtulając w nie twarz. Oczywiście nie zapomniała o pozostawieniu otwartych drzwi, 
ponieważ wiedziała, że to bardzo głupio przypadkowo zamknąć się w szafie. 
Postąpiła krok czy dwa w głąb i stwierdziła, że wewnątrz jest jeszcze drugi rząd 
płaszczy. Tutaj było już prawie zupełnie ciemno i Łucja wyciągnęła ręce przed siebie, 
by nie uderzyć głową w tylną ścianę szafy. Zrobiła jeszcze jeden krok naprzód, 
potem jeszcze dwa lub trzy, wciąż spodziewając się, że końcami palców dotknie 
drewnianej ściany. Ale nic takiego nie nastąpiło. 

„To musi być naprawdę ogromna szafa”, pomyślała, posuwając się wciąż dalej i 
rozgarniając miękkie futra, aby zrobić sobie miejsce. Nagle zauważyła, że coś skrzypi 
pod jej nogami. „To chyba kulki naftaliny”, pomyślała i schyliła się, chcąc namacać je 
ręką. Ale zamiast twardego i gładkiego drewna podłogi wyczuła coś miękkiego, 
sypkiego i zimnego. 

– To bardzo dziwne – powiedziała do siebie i zrobiła jeszcze krok lub dwa. 

Teraz jej twarz i ręce przestały wyczuwać miękkość futer, a napotkały coś twardego i 
szorstkiego, a nawet kłującego. 

– Ależ to zupełnie przypomina gałęzie drzew! – wykrzyknęła i nagle zauważyła jakieś 
światło. I to wcale nie kilkanaście centymetrów przed sobą, tam gdzie powinna być 
tylna ściana szafy, lecz w oddali. W chwilę później zdała sobie sprawę, że stoi 
pośrodku lasu, jest noc, pod nogami ma najprawdziwszy śnieg, którego płatki wirują 
w powietrzu. 

 


